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Zasady budownictwa wiejskiego.
(Przez F . C. S ch u b erta , budowniczego i nauczycie la  budow nictw a przy 

A kadem ii w Bonn).

Budownictwo wiejskie, którego celem ma być odpowie­
dnie i praktyczne pomieszczenie ludzi, inwentarzy i płodów 
ziemnych, wielce zawisłćm jest od stosunków klimatycznych 
i gospodarskich. Ponieważ stósunld te dla całych krajów są, 
równe, przeto słusznie twierdzą, że żadna gałąź całego bu­
downictwa nie da się tak dobrze zastosować według pewnych 
zasad do miejscowych stósunków, jak właśnie budownictwo 
wiejskie. Dla tychsamych klimatycznych i gospodarskich 
stósunków może istnieć tylko jedna zasada budowania, która 
jedynie będzie odpowiednią, a pomimo to widzimy w jednćj 
okolicy nowe budowle gospodarcze najrozmaitszego charak­
teru. Zupełnie inaczćj jest pod tym względem w Anglii 
i Belgii; tam się jasno przebija jeden główny charakter 
w całem budownictwie wiejskiem, który najzupełniej jest za- 
stósowany do klimatycznych, wiejskich lub kupieckich stó­
sunków. Dla czegóż, co w Anglii i Belgii możliwe, u nas 
zastósowaćby się nie dało? Uważam przedmiot ten, jakkol­
wiek prosty, za tak ważny, że pozwalani sobie w krótkich 
słowach wskazać drogę, na którejbyśmy do celu dojść mogli. 
Samo się przez się rozumie, że muszę tylko najważniejszych 
dotknąć punktów, a temi są:

1) przechowywanie nawozu tak co do jakości,* jak ilości,
2) przechowywanie paszy i zboża,
3) wietrzenie (wentylacya) stajen i obór,
4) taniość konstrukeyi.

Co do pierwszego punktu, przechowywania mierzwy, 
głównie tu chodzi o zachowanie płynnych jej części, t. j. gno­
jówki, przed ulotnieniem się i wsiąkaniem w ziemię. Pod 
tym względem najlepićj całą powierzchnią, na którą gnojówka 
ścieka, uczynić nieprzepuszczalną, zatćm nietylko kanał, któ­
rym gnojówka ze stajen odcieka, nietylko gnojownia i studnia

w nićj, ale i podłoga w stajniach i oborach powinny być nie­
przepuszczalne.

.Środków ku temu mamy bardzo wiele; idzie nam więc 
o wybór takiego, który się taniością i praktycznością od­
znacza. W Anglii, gdzie w ogóle tanićj budynki gospodarcze 
stawiają, niż u nas, robią pod tym względem znaczne wy­
datki, aby mieć nieprzepuszczalne podłogi i studnie do gno­
jówek, i używają do tego przedewszystkićm kosztownego 
asfaltu. U nas asfalt, klinkry i cement są jeszcze 
drogie i nie wszędzie łatwo ich nabyć; zwyczajne cegły zaś 
wciągają wilgoć w siebie, przez co nietylko powietrze zanie­
czyszczają, ale i do straty mierzwy się przyczyniają; co do 
bruku z kamieni, to ten nie formuje równćj i we fugach 
zwartej podłogi. Pozostaje zatćm tylko jeden środek, od­
powiadający wszystkim wymagalnościom taniości, nieprze- 
puszczalności i łatwego wykonania, którym jest masa spoista, 
betonem zwana. Inżenier Achilles Wolf, którego broszurka: 
^Budownictwo wiejskie (Der landwirthschaftliche Bau)“ stała 
się właściwie pobudką mej rozprawy, wystawił punkt ten 
słusznie jako bardzo ważny, a jego podania zgadzają się zu­
pełnie z mojćm doświadczeniem. Traktując tensam przedmiot, 
trzeba mi będzie w dalszym toku rzeczy często do tśj zaj- 
mującćj broszury się odnosić.

Beton, porównany z wszystkiemi innemi materyałami 
budowlanemi, odznacza się głównie następującemi przy­
miotami:

1) stanowi równą, naciskowi z góry opór stawiającą po­
wierzchnią, tylko kutym kopytom koni nie będącą w sta­
nie się oprzeć, dla czego w stajniach jedynie za pod­
kładkę pod bruk z klinkrów albo pod podłogę z grubych 
desek (blochów) służyć może;

2) do wyrobienia betonu nie potrzeba doświadczonych mu- 
larzów, przy odpowiednim dozorze może być przez zwy­
czajnych robotników przysposobiony, nałożony i uró- 
wnany;

3) nie jest on droższym czyli równie tanim, jak bruk z ce­
gieł lub kamieni polnych;

4) tworzy po wykończeniu gładką, zwartą powierzchnią bez
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fug i szpar, i m a tę  korzyść w porów naniu  z astrychem  
lub b ru k iem , że się części jego  nie osiadają i nie za­
g łę b ia ją , ja k  się to  z cegłam i i kam ieniam i dzieje , co 
je s t  tern w ażniejszą rzeczą na w si, gdzie trudno  o do­
brych m ularzów  i brukarzów ;

5) m ateryały  do betonu potrzebne znajdu ją się wszędzie 
i nie po trzebu ją być z daleka sprow adzane i drogo 
op łacane.

J a k  wiadomo, do robienia betonu  b io rą  s ię : kaw ałki ce­
g ie ł, kam ień kruszony, piasek i n a  proszek zlasow ane wapno 
hydrauliczne; zam iast ostatn iego m ożna też wziąć zwyczaj­
nego, tłu s teg o  w apna m ularskiego, ale w tym razie trzeba  
cem entu dodać, przez co jed n ak że  koszta znacznie śię po­
większają. Czy także przy użyciu zwyczajnego, tłu stego  w apna 
m ularskiego, bez owego d o d atk u , przez zetknięcie się z gno­
jów ką zupełną tęgość i nieprzepuszczalność osięgnąć m ożna? 
o tćm  w ątp ię , a przynajm niej moje w łasne, dośw iadczenia 
św iadczą przeciw tem u. S tosunek , w jak im  się składow e 
części z sobą m ieszają, je s t  bardzo różny i zależy szczegó­
łowo od m a te ry a łó w ; m usi się utworzyć m asa , k tórej części 
jakby  zapraw ą m u la rską  obrzucone się w ydają, i k tó ra  ta k ą  
posiada moc i śc isłość , iż j ą  tłuk iem  ręcznym  lub stęporem  
m iejsce przy m iejscu ubijać można.

B eton używa się tedy w następujący  sposób: spód całej 
obory pociąga się w arstw ą b e to n u , przynajm nićj 6 cali grubą. 
K ana ły  do odciekania gnojówki m urują się z klinkrów  lub 
tw ardej cegły na podk ładce sześciocalowej z b e to n u , którym  
równióż i boki kanału  w tćjsam ćj grubości się obkładają. 
W  podobny sposób za k ła d a  się s tudn ia  do gnojów ki; na spód 
kładzie się beton na stopę grubo, a m urow ane ściany studni 
opatru je  się G— 9-calow ą w arstw ą takowego.

Taksam o robi się z gnojow nią; na spód daje się pokład  
z b e tonu , grubości 9— 12 c a li, z spadkiem  trzycalowym  na 
każdy p r ę t ,  a m u r, którym  je s t o p asan a , obija się w arstw ą 
6— 9 cali g rubą betonu.

W iększy sp ad ek , ja k  3 cale na p rę t ,  nie je s t  korzystny, 
gdyżby gnojów ka za szybko o d c ie k a ła , w sku tek  czego' spo ­
dnie w arstw y mierzwy prędzćjby zaczęły się p a lić , nimby się 
je  gnojów ką z rezerw oaru  polało.

B eton je s t niew ątpliw ie najpew niejszym  i najtańszym  
środkiem  d.o korserw ow ania mierzwy.

W ażnćm  je s t także położenie i rodzaj gnojowni. O dró­
żniamy, ja k  wiadomo, t r z y  sposoby przechowywania mierzwy, 
może ona bowiem  leżeć: albo n a  dworze w gnojowniach nie- 
pokry tych , albo w gnojow niach przykrytych dachem  ja k  naj­
bliżej s ta jen  i obór, albo też może zostaw ać w budynkach 
pod bydłem. Z tych trzech  sposobów je s t pierwszy d la na­
szych stosunków  gospodarskich zapew ne najlepszy (?), ja k k o l­
wiek i te drugie m ają swoją w artość i p ro tekcyą znakom itych 
gospodarzy.

Przechowyw anie mierzwy w sta jn iach  i oborach w prost 
pod  bydłem  odpow iada najbardzićj zasadzie jć j konserw ow a­
n ia i u lepszan ia, ale je s t tylko stósownćm  w k ra jach  i oko­
licach , gdzie zimy są  łagodne, gdyż i zim ą s ta ran n e  w ietrze­
nie sta jen  i obór koniecznie je s t  potrzebnćm  a przy silnym 
i długim  mrozie bardzo trudnem  do w ykonania (?). Prócz 
tego wym aga urządzenie odpowiednich obór znacznie w iększego 
k ap ita łu  zakładow ego, gdyż z dośw iadczenia wiemy, że każde 
dorosłe  bydlę dwa razy więcćj potrzebuje m iejsca, niż w ten­
cz as , kiedy mierzwę na dw ór się wynosi. Każcie dorosłe  
byd lę , jeżeli się u żłobu nad gankiem  um ieszczonego wiąże, 
po trzebu je  m iejsca najwięcej 60 stóp Q ,  w razie z a ś , gdy 
spuszczone chodzi i ty lko do odpasan ia się wiąże, a  m ierzwa 
m iesiącam i w oborze pozostaje , każde 120 stóp  Q  wym aga.

Z tćm  łączy się trudność u rządzan ia  żłobów, k tóreby 
w m iarę przybyw ania mierzwy powinny się podnosić. Równićż 
i tćj n iedogodności nie m ożna p rzepom nieć, iż dawniejsze 
bydło może bóźdź i kaleczyć świeżo zakupione b y d lę ta , i że 
leżenie krów  na gnoju  zagrzanym  szkodliw ie działa na wy­
d atek  m leka.

W  końcu w ypada nadm ienić, iż najczęściej mierzwę

końską z bydlęcą m ieszać należy, sta jn ie  zaś nie zawsze d a­
dzą się tak  połączyc z oboram i, ażeby m ożna gnój w prost 
z jednych  do drugich przewłóczyć. Ale choćby i to się dało 
z rob ić , to  zawsze przy zwyczajnem  w ietrzen iu , k tó re  z po­
wodu ostrości k lim atu  tylko do pewnego stopnia odbywać się 
m oże, o stra  para  mierzwy końskiej bydłu pozostanie szko­
dliwą. Co się zatćm  przy takowćm  urządzeniu niezaprzecze- 
nie na ilości i jakości mierzwy zyska, to  się znów zrów no­
waży przez wszelkie n iedogodności, k tó re  się  bydłu wyrządza 
ja k  i przez znacznie większe koszta budowli*).

P o k ry te , na dworze leżące gnojownie w ym agają stosun­
kowo znacznego kap ita łu  nakładow ego, a że naw et sław ni 
i doświadczeni gospodarze nie widzą w pokryw aniu gnojowni 
isto tnćj korzyści (?), to też trudno  zalecać ten  sposób p rze­
chowywania mierzwy, chyba tam , gdzieby gnojownia w po­
łączen iu  z ty lną śc ianą obory założyć się d a ła  a  przez to 
rów nocześnie do przejścia się dla bydła w czasie słoty i zimy 
posłużyć m ogła. '

W naszych stosunkach  gospodarczych najw łaściw szą je s t  
zatem  gnojownia ja k  uajbliżśj obór na dworze za ło żo n a , do­
brze obm urow ana, ze spodem  nieprzepuszczalnym , n iepokry ta  
i chyba drzewam i, dającem i cień, obsadzona. Inżen ier A. W olf 
opisuje w swojej wzwyż wzmiankowanej broszurce gnojownie 
k tó re  w Czechach w dobrach  hrabiego C lam -G allas  poza­
k ła d a ł ,  i k tó re , zdaniem  m ojćm , pod każdym  względem są 
wyśm ienite. Poniew aż gnojownie takow e w owćj broszurce są 
rysunkam i objaśnione i szczegółowo opisane, więc tćż tu ta j 
po trzeba tylko zwrócić na nią uwagg.

( D o k o ń c z e n i e  n a s t ą p i . )

O poszukiwaniu źródeł.

W iadom o, że wszelkie isto ty  organiczne bez wody żyć 
nie m ogą, dla tego tćż te  okolice, k tó re  za k o leb k ę  rodzaju  
ludzkiego uważamy, przepełnione są najpiękniejszem i źród łam i 
i poprzerzynane w szerz i w d łuż n a jw s p a n ia ły m i rzekam i; 
stąd  też narody pierw otne osiedlały się tuż nad brzegam i

*)  W y r z e c z o n e g o  p o d  t y m  w z g l ę d e m  z d a n i a  P a n a  S c h u b e r t a  n i e  

p o d z i e l a m y .  W e d ł u g  n a s  n u j l e p ie j  p r z e c h o w u j e  s ię  m i e r z w a  w b u d y n k a c h  

p o d  b y d ł e m ;  k t o  s t a w i a  n o w e  b u d y n k i ,  b a r d z o  d o b r z e  m o ż e  j e  t a k  u r z ą d z i ć ,  

b u d u j ą c  j e  w y s o k i e ,  a b y  g n ó j  p r z e z  d ł u g i  cz a s ,  a ż  d o  w y w i e z i e n i a  g o  w p r o s t  

n a  p o l e ,  m ó g ł  p o d  b y d ł e m  p o z o s t a ć .  W s z y s t k i e  a r g u m e u t a  co  do  z d r o w ia  

z w i e r z ą t ,  w i ę k s z y c h  k o s z t ó w  i t .  d . . s ą  n a c i ą g a n e ;  w  p r a k t y c e  p o k a z u j e  

s i ę  p r z e c i w n i e ,  ż e  g n ó j  l e ż ą c y  w  o b o r a c h  b y d ł u  n i c  n i e  s z k o d z i .  R o z u m i e  

s i ę ,  t r z e b a  c z ę s t o  b u d y n k i  p r z e w i e t r z a ć ,  i o b o r y  p o w i n n y  b y ć  w y s o k i e .  

K t o  n o w e  b u d y n k i  s t a w i a ,  t a k  j e  p o w i n i e n  u r z ą d z ić ,  a b y  k o n i e ,  w o ł y  

i k r o w y  w  j e d n y m  s t a ł y  b u d y n k u ,  n a  j e d n e j  s t r o n i e  k o n i e ,  n a  d r u g i e j  

b y d ł o .  G n ó j  k o ń s k i  c o d z i e ń  p r z e r z u c a  s i ę  p o d  b y d ł o ,  a  k o n i e  s t o j ą  n a  

c z y s t e j  p o d ło d z e ,  bo  i c h  k o p y t o m  s z k o d z i  r z e c z y w i ś c i e  s t a n i e  n a  g n o j u ,  

s z c z e g ó ln i e j  l a t e m .  N a  s t r o n i e ,  g d z i e  s to i  b y d ł o  z p o d  k t ó r e g o  g n ó j  s ię  

n i e  w y r z u c a ,  p o s o w a  w y że j  j e s t  d a n ą ,  n i ż  n a d  k o ń m i .  W  ś r o d k u  b u d y n k u  

p o w i n i e n  b y ć  g a n e k  s z e r o k i  d o  w y w o ż e n i a  m i e r z w y .  T a k i e  u r z ą d z e n i e  j e s t  
w  T u r w i  u  P .  C h ł a p o w s k i e g o ,  k t ó r e  n a m  s i ę  b a r d z o  p o d o b a ł o .  O b o k  t e g o  

p o w i n n a  b y ć  t a k ż e  u r z ą d z o n a  p o r z ą d n a  g n o j o w n i a  , w e d ł u g  p r z e p i s u  P a n a  

S c h u b e r t a ,  a l e  t ę  u w a ż a ć  t y l k o  n a l e ż y  j a k o  m i e j s c e  do  r o b i e n i a  k o m p o s t ó w  

i p o w i ę k s z e n i a  n a w o z u  p r z e z  z w o ż e n i e  t a m ż e  w s z e l k i c h  n i e c z y s t o ś c i ,  z i e l s k  

i t .  p .  z p o d w ó r z a ,  i  t y l k o  w  r a z i e ,  ż e  s ię  n i e  m o ż e  d l a  z a s z ł y c h  l u b  n a d ­

z w y c z a j n y c h  o k o l i c z n o ś c i  g n o j u  w p r o s t  z p o d  b y d ł a  n a  p o l e  w y w i e ś ć ,  

a  w  o b o r z e  j u ż  go  j e s t  z a  n a d t o ,  w  t a k i m  r a z i e  t r z e b a  g o  w r z u c i ć  do  g n o ­

j o w n i ,  a l e  t a m  s t a r a n n i e  g o  r o z r z u c i ć ,  u r ó w n a ć ,  u d e p t a ć ,  w p u s z c z a j ą c  b y d ł o  

n a  n i e g o  i g n o j ó w k ą  p o l e w a j ą c .  G n o j o w n i e ,  n a  k t ó r e  d a w n i e j  t a k  s i ę  s a ­

d z o n o ,  n o w s z e  z a s a d y  g o s p o d a r c z e  u w a ż a j ą  j a k o  k o n i e c z n e  z ł e ,  n i e  d a j ą c e  

s i ę  u n i k n ą ć  i c z e m  i n n e m  z a s t ą p i ć ,  c h y b a  p r z e z  w y b o r n e  i c h  u r z ą d z e n i e  
z m n i e j s z y ć  n i e k o r z y ś c i ,  j a k i e  t ą ,  k i e d y  s ię  g n ó j  w n i c h  p a l i  i u l a t n i a .

P r z y p .  K e d a k c y i .
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jakićj wspanialej rzeki. Ze wzrostem ludności,  zmuszonćj 
osiedlać się w okolicach bezwodnych, powszechnie zakładano 
cysterny, t. j. robiono albo sztuczne zagłębienia w ziemi, 
albo tćż korzystano z na tura lnych  do nagromadzania wody 
deszczowej. Skoro tylko ludy zrzekły się życia koczującego 
i s ta łe  zaczęły sobie zak ładać siedliska, to zaraz przy zak ła ­
daniu pierwszych siedzib i studnie zak ładać  poczęto. J a k  
sobie w tak ich  razach postępowano, jak iego  do poszukiwania 
źróde ł używano sposobu ,  o tem aż do czasów rzymskich 
nigdzie najmniejszej nie napotykamy wzmianki.

Sławny na tu ra l is ta  Pliniusz j e s t  dopiero pierwszym, który 
w swćj historyi n a tu ra lne j ,  w księdze X X X I,  kilka przynaj­
mniej do poszukiwania źródeł podaje sposobów. Zaznaczając 
przedewszystkiem konieczność dobrej wody jako  niezbędny 
w arunek  do życ ia ,  wyraża się w tćj mierze mnićj więcej na- 
s tępującem i s łowy: „W odę znajdujemy przedewszystkiem w do­
linach, albo gdzie k ilka dolin w jednę się zbiega, albo u stóp 
gór. Ludzie uczeni znają się na sposobie poszukiwania źró­
deł , k tóry  polega na t e m , ażeby w czasie najgorętszego la ta  
i  w czasie największego wśród dnia u pa łu ,  t. j. kiedy pro­
mienie słońca prostopadle na ziemię p a d a ją ,  uważać i śle­
dzić ,  w których miejscach ziemia pozostaje wilgotną. Gdzie 
przy stałej posusze wilgoć nie ginie, można przyjąć z pe­
wnością, że tam jest woda. Aby się o tćm 'dokładnie prze­
k o n ać ,  robi się w ziemi dół 5 stóp g łęboki, pokrywa się 
naczyniem z niepalouej gliny albo m ie d z ian e m , pornalowanem 
olejną ła rb ą ,  na k tórem  stawia się zapalona lampka olejna, 
k tó rą  się naokół obkłada liściem. Jeżeli tedy naczynie gli­
niane naciągnie wilgocią albo pękn ie ,  naęzynie miedziane 
również zwiiżeje, lampka zgaśnie, chociaż jćj oleju nie braknie 
i kno t wodą nas iąknie ,  to  są  niewątpliwe znak i,  że w łonie 
ziemi wody je s t  dostatek.®

'loby więc były podług Pliniusza właściwe sposoby, po­
dług których Rzymianie i prawdopodobnie inne narody źró­
deł poszukiwały. O ile zaś takowe w prak tyce zastosować 
się dad z ą ,  dowiodły późniejsze racyonalne poszukiwania, 
ly le  atoli pew na ,  że tego rodzaju sposoby niesłychanie 
często zawodziły i że zupełnie  w przeciwnych miejscach wody 
szukać trzeba  było, za czćin także przemawiają dosyć wy­
raźnie s ta re ,  po większćj części bardzo głęboko kopane 
studnie.

Dopiero w roku  1705 pewien F ra n c u z ,  inżenier i aka­
dem ik ,  nazwiskiem C ouplet,  miał wynaleść sposób więcej na 
racyonalućj naukowej zasadzie oparty  i za pomocą tegoż od­
k ryć  trzy  znaczne ź ró d ła  we Francyi.  Żałować tylko należy, 
że śmierć przedwczesna zbyt rychło  wątek dni życia jego 
p rze rw ała  a  z nim razem  i metodę jego zab ra ła  do 
grobu.

Później nieco, i to pomiędzy 1790— 1825 rokiem , zaj­
mowało się wielu ludzi tak  nazwaną r a b d o m a n c y ą  (rhab- 
dom autia  od paf tdoę ,  rózga ,  laseczka), resp. z w i e r z ę c ą  
e l e k t r o m e t r y ą  i usiłowano podziemny bieg wody wyna­
leść za pomocą osławionej rózgi czarodziejskiej czyli b a -  
g u e t t y .  P isano bardzo dużo za i przeciw tem u postępowaniu; 
g łównymi obrońcami i zwolennikami tego systemu byli prze­
dewszystkiem Ih o u v e n e l ,  Salis, T ris tan ,  R i t te r  i inni.

Sposób postępowania z ową rózgą ,  k tó ra  ma k sz ta ł t  
w iuekow atej l a s e c z k i  z s z a k ł ą k o w e g o  drzewa, polega 
n a  tem, że poszukujący ź ród ła  trzym a takową poziomo, (a we­
dle innych prostopadle) ku ziemi w prawej ręce i obchodzi 
z nią zwolna miejsce, gdzie wody (lub miedzi) szukać za­
mierza. Przy zbliżaniu się do źród ła  porusza się rózga sama 
z siebie ku ziemi i odwrotnie.

Około r. I c 3 0  doszedł sławny ksiądz P aram elle  w po­
szukiwaniu źródeł  do takićj praktycznej doskonałości ,  że 
śc iąguął na siebie bardzo słusznie uwagę całej nieomal F ra n ­
cyi,  wynaleziono bowiem za pomocą przez niego podanego 
sposobu przeszło 10,000 ź róde ł N astępcą jego  zos ta ł znany 
i u nas powszechnie ksiądz Richard. Główną zasadą  postę­
powania Purutnella je s t  t a ,  k tó rą  już Seneca kiedyś był po­
d a ł ,  a mianowicie, że bieg wód w ziemi i na ziemi podług

tychsamych praw się odbywa. „Sunt e t  sub te r r a  minus nota 
nobis ju ra  naturae, sed non minus c e r ta ;  crede infra, quidquid 
vides supra® (Seneca lib. I l l  Quaest.  nat.) .

Baron Reichenbach s ta ra ł  się udowodnić w swćtn dziele: 
„ C z ł o w i e k  w r a ż l i w y  (sensitiv) i j e g o  z a c h o w a n i e  s i ę  
w z g l ę d e m  odu, ® że wrażliwi, nerwowi ludzie m a ją tę  własność, 
iż p łynącą w ziemi wodę rozpoznają za pomocą nieprzyjemnego 
uczucia w lewćj nodze, gdyż przez tarcie wody pozytywny 
od się rozwija, a  ponieważ lewa s trona  ciała ludzkiego także 
je s t  pozytywną, musi przeto tćm samćin powstać uczucie na­
wzajem się odpychające, prawdopodobnie podług znanego fi­
zycznego prawa o zachowywaniu się względem siebie r ó -  
w n o g a t u t i k o w y  cli b i e g u n ó w .

Takich i tym podobnych, po większćj części na omamie­
niu polegających p raw ideł,  k tó re  się mnićj lub więcej do zu­
pełnie zwyczajnych praw natury  zbliżały, a do poszukiwania 
ź róde ł  się odnosiły, bez liku postawiono w dzisiajszym wieku, 
który  co do korzystnego rozwijania się wszelkiego rodzaju 
nauk przyrodzonych niewątpliwie jes t  najobfitszym.

N atu ra  w ytknęła ,  j a k  wiadomo, zjawiskom swoim pewne 
i niezmienne prawa, i dziwne napozór rzeczy pewnych zjawisk 
tylko ztąd pochodzą, żeśmy jeszcze dotąd myślami naszemi 
ich tajników nie zgłębili. To odnosi się także bez wątpienia 
i do podziemnego biegu wody; stosownie do tego, ja k  różno­
rodne zjawiska świata całego zmysłami naszemi zostały po­
ję te ,  rozważone i za pomocą rozsądnych wniosków rozmaite 
do tego się odnoszące systemata zostały uporządkowane 
i zestawione, musiano sobie także i z ustanowieniem pod­
ziemnego biegu wody postąpić.

Co do dwóch przez Pliniusza podanych sposobów, to ta­
kowe pod względem wyszukiwania źródeł bardzo mało mają 
znaczenia,  a prawie żadnćj praktycznćj wartości.  Powstały 
one z pierwiastkowego pojęcia fizyki i chemii, nie potrzebują 
więc do swego ocenienia żadnego dalszego kom entarza  i do­
wodzą tylko, że już Rzymianie s ta ra li  się o to, ażeby wy­
naleść sposób, za pomocą którego z jakićm ś przynajmniej 
prawdopodobieństwem możnaby wynaleść wodę, aby nie po­
trzeba kopać na  chybi-trafi. Inżenier Couplet z a b r a ł , ja k  się 
powiedziało, metodę swoją co do poszukiwania źródeł ze sobą 
d a  grobu. A co się tyczy rabdomaueyi (zwierzęcej e lektro- 
metryi) albo tak  nazwanćj czarodziejskiej rózgi, to wypada 
nadmienić, że nowsze badania natury  do odkrytego przez 
Reichenbacha „odu® żadnćj prawie nie przywięzują wartości, 
a  czynności z czarodziejską rózgą uważać wypada za szczęśli­
wie pokonany, do wirowania stolików podobny zabobon.

W nowszych czasach zasłynął na Węgrzech jako wyna­
lazca źródeł 1'. Onosdy Bela ,  którego system i błogie jego 
skutki z następujących słów kilku osądzić można. Doszedłszy 
z mozołem do przekonania ,  że podług poprzednio podanych 
zasad ź ró d ła  żadną m iarą  ani w przybliżeniu oznaczyć nie 
m ożna,  rozpoczął nasamprzód tćm , że uważał dokładnie na 
bieg wód na powierzchni ziemi się znajdu jących; rozważał 
powstawanie strumieni przez przypływ kilku pomniejszych 
źródeł i wyciągnął ztąd wmiosek, że powstawanie i bieg wód 
podziemnych podług tychsamych praw, jak  i na  powierzchni 
ziemi odbywać się rnuśi. Siedzibą jego była naówczas wieś 
Pieczenice (Pecsenitz) w komitacie H on te r ;  okolica t a ,  oto­
czona z północy i ze wschodu pasmem gór wysokich i ska­
lis tych, bardzo je s t  uboga w wodę; nie masz w całej tćj 
okolicy ani jednego natura lnego  źródła . Sioło Almas, znaj­
dujące się po drugićj stronie góry, pochylającej się zwolna 
ku Ostried, bogate je s t  we wodę i ma bardzo wiele źródeł 
naturalnych. Podaw szy dosyć dużo rozmaitych teoryi o szu­
kaniu źródeł  i takowe znowu zarzuciwszy, wpadł w końcu 
na ten pom ysł,  czy tćż czasem s trom a i nieco spadzista góra  
nie ma snać wpływu na to, że woda jest  lub że jej nie masz 
wcale. Spadek góry nieco tylko pochyłej stanowi wielką 
płaszczyznę i musi koniecznie więcćj wciągać w siebie wy­
ziewów, gdy tymczasem strom a strona góry nie ma tej ko ­
rzyści. Ażeby się przekonać, o ile zapatrywanie to je s t  uza­
sadnione, zbadał gruntow nie wszystkie w górach Almas znaj-



dujące si§ ź ró d ła  i p rzekonał s ię , że takow e nigdy nie znaj­
d u ją  się na strom ćm  u rw isk u , tylko praw ie zawsze u stóp 
nieco pochyłćj góry  albo tśż  nieco (ale bardzo m ało ) wyżćj 
sig po jaw iają ; nad to  p rzekonał się, że im ziem ia więcój p rze­
puszczalna i im więcej ma ży ł w odnych, tóm  pewnićj na po­
myślny sk u tek  liczyć m ożna; że na s tudn ią  nigdy nie należy 
wybierać m iejsca z kątem  w ypukłym , lecz zawsze w ierzcho­
łek  k ą ta  w klęsłego; że lepićj w ybrać ro lą  zw yczajną, niż 
pastw isko. P rzek o n a ł się w końcu , że k sz ta łt m ie jsc , gdzie 
się  ź ró d ła  pow szechnie po jaw iają , zawsze m a form ę koła. 
Ażeby się zaś p rzekonać , ile zrobione przez niego spostrze­
żenia m ają prak tycznśj w artości, rew idow ał praw ie wszystkie 
tam tejsze s tudn ie; ro b ił kom binacye, z jak ie j strony  i z k tó­
rego p unk tu  studn ia  przypływ  swój mieć pow inna; dowiady­
w ał się potćm u właścicieli i przekonał s ię , że za każdym 
razem  dokładnie punk t ów oznaczył. Takiem i doświadcze­
niami wzbogacony, wszędzie praw ie naw et ju ż  z daleka m ógł 
pow iedzieć, po k tórćj stron ie góry wodę znaleść będzie można, 
a  naw et, jeżeli w idnokrąg dozw alał, m ógł podług analogii 
w podobnych razach  oznaczyć m iejsce, gdzieby źród ło  wyna- 
leśc można.

N a tem  w ięc, co się wyżćj powiedziało, i na zasadzie 
przez Senekę podanćj po lega w ogólności postępow anie przy 
poszukiw aniu źródeł. Tylko praktyczne użycie takowego, 
sum ienna p raca  aż do najdrobniejszych szczegółów, jako  tćż 
i doświadczenie je s t najlepszym  nauczycielem , bo tylko do­
świadczenie tw orzy m istrza. P od ług  sposobów podanych 
w bardzo już wielu miejscach pow ynajdowano ź ró d ła  bardzo 
piękne i dobre.

P rzed  kilku  la tam i m iano na pewnym folw arku d la  b raku  
wody kopać trzecią s tu d n ią , a nie chcąc m ozolnśj roboty 
kopania około 50 stóp  głęboko podejmować na próżno, nie 
chciano się spuścić na znany już naówczas sposób ; sprow a­
dzono więc na ten cel um yślnie znanego powszechnie du ­
chownego R ich a rd a , k tóry  podał k ilka m iejsc , gdzie wody 
m ia ł być dosta tek ; w ybrano tedy m iejsce najbliżej podw órza 
się znajdujące i zaczęto kopać.

Tw ierdzenie szanownego duchow nego zupełn ie  było pra- 
wdziwćm , gdyż 54 s tóp  g łęboko znaleziono bardzo dobrćj 
wody d o s ta te k ; ale i sposób przez miejscowego dziedzica 
znany zupełnie w skazyw ał ta k sam o ; m ożna sobie przeto 
oszczędzić pracy i kosztów , używając następującego, na zu­
pełn ie pewnych podstaw ach opartego  sp o so b u :

,K o p ie  się w czasie, kiedy pow ietrze je s t  zupełnie suche 
i sucha zupełnie z iem ia, do łek  na stopę g łęboki i wstawia 
się w niego nowy glin iany g a rn e k , napełniony

5 łó tam i niegaszonego wapna,
5 „ g rynszpanu  i
5 t  b ialćj m yrry, 

u ta rłszy  poprzednio wszystko na p ro sze k , k tó ry  pokryć n a ­
leży łó tem  kró tk ić j wełny owczćj, a  zważywszy ta k  n ap e ł­
niony g arn ek  d o k ła d n ie , w staw ia się go w wykopany dołek  
i przysypuje ziemią. P o  upływie 24 godzin, (jeżeli nie p a ­
dało ,) wyjmuje się owo naczynie z ziem i, zrzuca się szybko 
ziem ię z wełny i waży oczyszczony garnek . Jeżeli mnićj 
waży, ja k  poprzednio, to  nie m asz w owćm m iejscu wody, 
jeżeli zaś waży w ięcćj, to w tak im  ra z ie ,  jeżeli w aga przy­
b ra ła

o 2 łó ty , woda będzie 75 stóp  głęboko,
Jeżel> » 4  ,  ,  50 ,  ,

» ® » » , 3 7 * / , ,
» ,  25 ,

10 -  12 '/;
Z w szelką więc pew nością na powyższy sposób spuścić 

się m ożna, a  że dotąd  nie wynaleziono jeszcze lepszego, 
sądzim y, że i ten  niejednem u właścicielowi może się będzie 
m ógł przydać.

Sprawozdania
z wystawy rolniczo-przemysłowej w Wrocławiu, w dniach 

od 10 —14 maja 1869 'odbytej,

zebrane przez K om isyą w ysadzoną przez Tow arzystw o R olni­
czo-Przem ysłow e w G ostyn iu , do k tórćj sk ładu  należeli P a ­
now ie:

1. K azim irz C hłapow ski z K opaszew a, 2. M aurycy G lass 
z K ościana , 3. Leon K arłow ski z G rąbków , 4. S tan isław  
K rzyżański z T urw i, 5. W ładysław  N iegolewski z Morownicy, 
6. Józef Parczew ski z G rab ianow a, 7. A ntoni Raczyński 
z Psarsk iego , 8. K onstanty  Sczaniecki z M iedzychoda, 9. J a -  
kób S tanow ski z P oznania i 10. K azim irz W ęclewski z Ko- 
nojadu.

I .

Sprawozdanie
z ta rg u  n a  m achiny rolnicze i  przemysłowe.

Najw iększy plac, ja k i W rocław  w ew nątrz posiada, p rze­
znaczono na wystawę m achin rolniczych i p rzem ysłow ych ; 
je s t  to  p lac m ustry  przed  pałacem  królew skim  a nad  ta k  
nazwanym  „Stadtgraben®  położony, na którym  6000— 8000 
w ojska ewolucye swe wygodnie odbywać może. W ielką tę  
p rzestrzeń  p iaskow ą zdołano przez dni k ilka przem ienić od 
strony  wejścia w sam e przepyszne ogrody i zak łady, gdzie 
najpiękniejsze traw nik i, obsadzone rzadkiem i kw iatam i do- 
niczkow em i, kw itnącem i krzewami swojskiemi i zagranicznem i, 
w pełnćm  będącem i kw iciu, nęciły oko i u trzym yw ały w za­
chwyceniu. Pom iędzy tem i zakładam i um ieszczone by ły  wy­
roby służące raczćj do zby tku , aniżeli do potrzeby, ja k o  to : 
kioski drutow e, altany całkow ite ,  przenośne, z drzewa i drutu  
klatk i w kształcie domków, napełnione przeróżnem i p taszkam i' 
ław k i, sto lik i ogrodowe w najrozm aitszych fo rm ach , konsole^ 
la ta rn ie  zbytkowe do bram  pałacow ych, bronzow e i żelazne, 
wschody kręcone żelazne pałacow e, całe p rzyrządy stajenne 
z wszelkiem i możliwemi wygodami dla koni a przytćm  tak  
pięknem i, że zadow olniłyby gu st najw ybredniejszy ; w odotryski 
w rozm aitych ksz ta łtach  ze zbiornikam i, w których ko łysały  się 
łabędzie lub  ig ra ły  zło te  i nie zło te  rybki. W odotryski p ra ­
wie ciągle b iły  w g ó rę , chłodząc przez to  n iejako duszno- 
gorące pow ietrze. Za tem i zak ładam i rozposta rł się z swemi 
w yrobam i drutow em i tak  do zby tku , ja k  i do użytku służą- 
cemi fab ry k an t A lgover z W rocław ia. Były tam  do czysz­
czenia zboża m łynki zwyczajne i m ające zarazem  wialnie, 
rozm aite arfy i cylindry. W ystaw ił A lgover znakom itą ma- 
ch inkę, s łużącą do oddzielania kąkolu  od ży ta i pszenicy. 
Czyniła m achinka ta  powinność sw ą należycie, bo ani jednego 
z ia rn k a  kąko lu  nie znalazłem  w życie do połowy poprzednio 
kąkolem  zanieczyszczonem , a  w ydzielała sam  kąkol praw ie 
bez z iarnka żyta. Skoro cena m achinki tćj z 120 tal. zni­
żoną będzie, znajdzie z pew nością dla prak tyczności swej 
rozpow szechnienie, zw łaszcza że , gdy jćj się d a  drew niane 
podłoże zam iast żelaznego, o wiele tań szą  być może. P a trząc  
na jćj p ra c ę , m yślę, że 20— 25 szefli pół na pół kąkolem  
zanieczyszczonego zboża dziennie wyczyścićby można.

O pow iadał mi obyw atel pewien z K rakow skiego, że P an  
K onopka, w łaściciel wsi Modnicy w K rakow skićm , m iał przy­
słać  na wystawę swego pom ysłu m achinkę do oddzielania 
wyki od pszenicy bardzo p rak ty c zn ą , bo 100 szefli dziennie 
zboża^ p rze rab ia jącą , lecz mimo inej najlepszej chęci odszu­
kać jćj nie m ogłem  do 12 m aja w ieczorem ; m oże, że zwie­
dzającym  wystawę w dniach 13 i 14 m aja podpad ła pod oczy 
i nam  ją  opiszą.

W chodząc na plac wystawy, m iałeś to wszystko, o czem 
powyż zrobiłem  w zm iankę, po stron ie  p raw ćj; po lewćj zaś



zajm ow ały m iejsce: sikwy do ognia, ssące i zwyczajne, ręczne 
i konne; fon tanny , pompy w rozm aitych wielkościach i ksz ta ł­
ta ch ; dalej ca łe  urządzenia ogrodowe z d ru tu ,  noszące na­
zw iska m iejsc, gdzie je  rob ią, ja k  M ariah iitte  i tp . , oddzielone 
łańcucham i lub p ło tam i dru tow em i; kuchnie angielskie, na k tó ­
rych pieczenie na rożnie sam e się ob raca ły ; koszykarze ze 
sweini wyrobami i maszyny do szycia, haftu  i robienia pończoch. 
P rzy o sta tn ich  m aszynach zaw sze było pełno widzów, a zw łasz­
cza m łodych , p rzypatru jących  się raczej pięknym  szwaczkom 
i hafta rk o m , aniżeli ich robotom . Obok zaraz  prano b rudną 
bieliznę i wyżdżymano takow ą w m achinie, jak o tćź  m aglowano 
na ang ielsk ich , pokojowych m aglach. Wystaw-czynią tychże 
m achin była P an i Ju lia  H erin g , w W rocław iu na A lte Ta- 
scheustrasse  nr. 17 m ieszkająca. W iadom ość tę  udzielam  dla 
p a ń , chcących korzystać z tych u łatw ień.

O dtąd  n a  całym  tym  ogrom nym  placu rozposta rły  się 
m achiny i narzędzia rolnicze trzem a rzędam i. Z daleka wno­
siłbyś , że wchodzisz do jak iego  m iasteczka fabrycznego, gdyż 
pełno na cię spoglądało  kominów dym iących, a ucho nieko­
niecznie g ła sk a ł p isk  i syczenie m achin. Sam ych lokom obil 
by ło  może około 30, posiadających siły  od 6 do 10 koni, 
w praw iających w ruch  wszelkie inne m achiny. Pierwszym  
w ystawcą z rzędu  był fab ry k an t Taatz z H alli nad Salą. 
M iał d ryln ik i 14 i 8-rzędowe, m łockarn ie k o n n e , w których 
cepy nie m iały g ładkićj pow ierzchni. Za nim Ju liusz Gold­
ste in  z W rocław ia w ystaw ił parow niki do użytku gospodar­
czego z cylindram i sto jącem i i 2 g a rn k a m i; lokom obilę o sile 
8  k o n i; sikwy ssą ce , żn iw iarkę, a  cały ten  ustró j ozdobił 
fon tanną b iją cą , k tó ra  przez ciągłe obracanie się na stojące 
obok kw itnące kw iaty wodę rozlew ała . Beerm am i z B erlina, 
obok rozm aitych  i rozm aite j w ielkości m achin do robienia 
m a s ła , w ystawił studnie abisyńskie. Zdobywają one sobie 
z dniem  każdym  szersze rozpowszechnienie, zw łaszcza po wy­
staw ie w rocław sk ićj, gdzie każdy m ógł się p rzekonać o ich 
użyteczności. Z zegarkiem  w ręku  byłem  przytom nym  biciu 
5 s tu d n i, a  nigdy dłużej operacya ta  nie trw a ła  nad pół 
godziny. W oda — z początku m ętna —  w krótce staw ała  
się czystą i p rze jrzystą  i dość obfity daw ała prom ień. S tu ­
dnie te  byłyby nadzwyczaj p rak tyczne do ogrodów, w czasie 
żniw zaś w większych m ajątkach  byłyby dla pracujących lu ­
dzi w polu prawdziwćm  dobrodziejstw em . S tudnie abisyńskie 
zjednały sobie na wystawie wziętość n iezm ierną, gdyż wszy­
stk ie  nieom al lokom obilę m iały przy sobie bite studnie, przez 
co oszczędzono wożenia wody do cylindrów.

F . H anke z P ro b sth a in  na Ś ląsku  zw racał uwagę m ły­
nem  do m aneżu lub lokom obili urządzonym , na k tórym  dwo­
jak i ga tunek  m ąki osięgano. Z nalazł on nabywcę niezadługo. 
C ały  g a rn itu r  sieczkarń  ręcznych, 2 i 3 -k o so w y ch , rzędem  
ustaw ionych , rozpościerał się obok lokomobili m łyn w ruch 
w praw iającćj. W szystkie sieczkarnie n ieom al, z wyjątkiem 
m oże 2 lub 3 ,  a  było ich se tkam i, m iały pędowe ko ła  nie 
na boku , lecz przed la d ą , kosy — w ksz ta łc ie  noża —  
p rosto  przyśrubow ane do krzyżów ko ła  pędowego. T ak  u rzą ­
dzone nadzwyczaj lekko funkcyonow ały i daw ały sieczkę 
kilkogatunkow ą. N ajlepszą, bo najprak tyczniejszą , w ystawił 
P . F ried laen d er z W rocław ia , o czćm poniżej. Cena siecz­
k a rń  tych nadzwyczaj p rzy s tę p n a , bo od 21 tal. począwszy 
za  ręczną 2-kosow ą do 70 ta l. za 3 -k o so w ą , m ającą przy­
rząd  do m aneżu lub lokom obili. B ehrisch  z W rocław ia wy­
staw ił walce pierścieniow e i zębate, z ulepszeniem  tć m , że 
tra n sp o rtu ją  się w pole na swych w łasnych kołach , k tó re  się 
przy pracy zdejm ują.

N astępnie za ję ła  sław na fab ryka G a rre tt  e t Sons z Suf- 
folku dość obszerne miejsce. Dwie lokom obilę z swemi m łoc­
karniam i m łocącem i pszenicę zasługu ją  ze wszech m iar na 
pochw ałę. P racow ały  nadzwyczaj regu larn ie , spokojnie a wy­
konyw ały m łockę bardzo akura tn ie . Je d n a  z nich by ła  o sile 
10 koni, w cenie 3 ,200 ta l.,  a  d ruga  o sile  8 koni, w cenie 
2 ,650 tal. P ierw sza z n ich , ja k  to  sam  m onter nietylko 
m nie, ale i znajom ym  mym opow iadał i chciał udowodnić 
św iadectw am i, m ia ła  om łócić 23 i 24 lis topada 1868 roku

u w łaściciela G ordona w Laskow icach (W schód. P rusy) nie 
m nićj nie w ięcćj, ja k  1445 szefli zboża i to p racując dzien­
nie ty lko 10 godzin.

W szystko to być może,
Lecz ja  to  między bajki włożę.

B u ttle r  z W rocław ia  w ystawił wielką m ło ck arn ią  polną, 
(tak  w ielką, ja k  używane do lokomobil,) zastósow aną do siły  
pociągow ćj, głów nie do m łócenia stogów, lecz p raca  jćj nie 
w ydaw ała mi się być d o k ład n ą , słom ę bowiem bardzićj k ru ­
szy ła i ta rg a ła , aniżeli nasze m łockarn ie zwyczajne; dalćj, 
nie m ając w ialni, w yrzucała ziarno nieczyszczone na rozpo­
s ta r te  p łach ty , co przy  jakim kolw iek w ietrzyku pracę uprzy­
krza ło  a korzyść zm niejszało, gdyż plewy i zgoniny w iatr 
zab iera ł. W ialni nie m ożna urządzić raz d la  tego, że siła  
pociągowa byłaby za s ła b ą , a po w tóre , że siła  ta ,  nie bę­
dąc rów ną, wykonyw ałaby tę  p rac ę , to je s t  w ianie, nie do­
brze. W niosek z tego dałby się wyciągnąć, że kogo stać  na 
zakupno wielkiej m łockarn i za 800 ta l .,  ten niechaj nie ża­
łu je  w ydatku i na lokomobilę.

M aurycy i Jó zef F ried laender z W rocław ia wystawili 
mnóstwo m ach in , głów nie pochodzenia angielskiego, z których 
następne na uwagę zasługują:

Drylownik podług system u B r i e s t  e t  W o o l n o u g h ,  
z ulepszeniam i inżeniera G-. L i e b a n  (pa ten t F ried laendera). 
Cena na 18 rzędów 120 tal. N ajgłów niejsze jego  zalety, iż

a) d ry lu je na 4 cale rozległości rzędów  18, a przy gęściej­
szym siew ie, niż to  przy ln ie może się zdarzyć, używa 
się podwójnych drylowników (po niem iecku D oppelschube), 
ta k  że zam iast 18 rzędów  36 pow staje;

b) c a łą  m achiną k ierow ać m ożna i z przodu i z ty łu ;
c) przez przyrząd  łańcuszkow y m ożna przy naw rocie lub 

tran sp o rc ie  w pole drylniki z łatw ością w górę unieść i
d) przy skończonym  siewie m ożna ziarno zbytnie z ła tw o­

ścią z skrzynki wysypać przez nachylenie tćjże.
S ieczkarnie 3 -k o so w e , dające dw ojaką sieczkę, z tego 

względu zasługu ją  na pochw ałę i rozpow szechnienie, że nie­
tylko każdej chwili można w strzym ać posuw anie się słom y 
na kosy, lecz raczćj takow ą cofać. Cena tychże z przyrządem  
do siły  pociągowej lub parow ćj 70 i 100 tal.

W ogóle przyjąć m ożna, że konstrukcya sieczkarń zmie­
n iła  się n a  lepsze przez um ieszczenie ko ła pędowego przed 
ladą a nie z boku.

W szystkie m achiny F ried laen d era , jako  to : śrótow niki, 
gniotow niki, sieczkarn ie , m łynki i in n e , po rusza ła  jedna  lo- 
kom obila.

T. W. W arneck  z O leśnicy w ystaw ił m achinę ręczną do 
ta rc ia  ln u , nadzwyczaj prak tyczną. L en  z nićj wychodzi tak  
dobrze połam any między w alcam i, że praw ie bez najm niej- 
szćj s tra ty  pozbaw ia się swych paździerzy. Jeden  lub dwóch 
ludzi dziennie m ogą w ytrzeć lnu  do 1800 funtów. Cena tćj 
m achiny 85 tal.

(Dokończenie nastąpi).

O użyteczności węgla kamiennego.
(Wyjątek z korespondencyi Zygm. Gawareckiego do Gazety Rolniczej).

D rzew o opałowe byłoby na Zachodzie do znacznych b a r­
dzo cen doszło i p rzem ysł nie byłby się m ógł tak  rozw inąć, 
gdyby nie znaleziono pod ręk ą  przew ybornego gatunku  węgla 
kam iennego, k tó ry  w sposób doskonały i tan i zastąp i jego 
użycie. Śm iało m ożna pow iedzieć, że k ra je , k tó re  w łonie 
swćj ziemi posiadają obfite dobrego gatunku  pokłady k a­
m iennego w ęgla, ja k  B e lg ia , a szczególnićj też  Anglia, o trzy ­
m ały od O patrzności potężniejsze skarby , niż gdyby uposa­
żone zosta ły  w zło todajne kopalnie A ustralii i K alifornii, 
K opalnie z ło ta  przyczyniają się wiele do zdem oralizow ania,
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rozpróżniaczenia i zubożenia tych krajów, k tó re  ich podo- 
s ta tk iem  posiadają ; przeciwnie zaś kopalnie węgla stwarzają  
przemysł i handel w tym k ra ju ,  gdzie s ą ,  a na jego miesz­
kańców wywierają błogi wpływ, bo ich czynią pracowitymi, 
przemyślnymi, czego sku tk iem  je s t  umoralnienie , oświata, 
dobry byt powszechny, bogactwo istotne i trw ałe .  Złoto pły­
nie do tych krajów, k tó re  obfitują w węgiel kopalny i umieją 
go używać. Dzisiaj j e d n a k  węgiel kopalny nietvlko je s t  ma- 
te rya łem  opałowym , lecz ina on jeszcze i inne niemnićj 
ważne w praktyce użytki.  W ymienimy tu  główniejsze z nich: 
P rażąc węgiel kam ienny w stosownych do tego aparatach ,  
otrzymuje się gaz do oświetlania , bez którego miasta  dzisiaj 
byłyby w nocy tak  ciem ne, ja k  podczas średnich wieków. 
N adto  otrzymuje się tu  zarazem ko k s ,  stanowiący dobry ma- 
te rya ł  opałowy, i s m o łę ,  mającą tyle już  użytków, a w któ­
rej nawet medycyna dzisiajsza zna lazła  k ilka bardzo sku­
tecznych środków lekarskich. Na wnętrzu ścian tych apa ra ­
tów do robienia gazu zbiera się g ruba  warstwa szarego, 
szczególnego w ęgla ,  który je s t  bardzo użyteczny do przyrzą­
dzania elektrycznych stosów, używanych w telegrafii. Smo­
lista p a r a ,  u latniająca się z oczyszczalni gazu,  je s t  wielce 
sku teczną w wielu chorobach kanałów  oddechowych, zwłaszcza 
w kokluszu. Skuteczność ta k a  tej pary  pochodzi od roz­
maitych jćj sk ładowych częśc i , głównie zaś od naftaliny, 
kreozotu  i kwasu fenicznego (l’acide phenique), używanych 
i osobno ja k o  środki lekarskie. N a f t a l i n ę  dają  wewnątrz 
przeciw cierpieniom k r tan i  (bronchitis), a na zewnątrz w po­
s taci pom ady przeciw niektórym chorobom skóry. K r e o z o t ,  
mający w przemyśle nie wielkie zastosow anie ,  je s t  środkiem 
gwałtownie gryzącym. Dawniej używano go przeciw gangre­
nie i próchnieniu kości,  dziś zaledwie go używają jako środ­
k a  uśmierzającego ból zębów. K w a s  f e n i c z n y  jes t jedną 
z najważniejszych składowych części smoły kamiennej. 
J e s t  to ciało stałe , bezkolorowe i krystaliczne, rozpuszczalne 
w wodzie, alkoholu i e terze. J e s t  to jeden z najenergiczniej- 
szych kwasów roślinnych, dotąd znanych. W najostatniejszych 
czasach kwas ten  był w modzie t a k ,  ja k  wszelka nowość, 
przypisywano mu p raw ie  uniwersalne własności.  Była to 
p rzesada ,  ale je s t  rzeczą n iewątpliwą, że posiada skuteczne 
własności przeciw ukąszeniu  żmii i t. p. Oprócz tego che­
micy potrafili z węgla kam iennego otrzymać k ilka prześlicz­
nych farbników, zwłaszcza czerwonych, używanych już w p rak­
tyce. O sta tniemi czasy otrzymano jeszcze nowy farbnik, k o ­
r a l  i n e m  zwany, przepysznego purpurowo-koralowego koloru, 
k tórego  natychm iast farbiarze poczęli używ ać, nie wiedząc, 
że przy całćj swej przepysznej piękności farbnik ten nowy 
posiada własności tru jące. Prócz innych przedmiotów sta ły  
się bardzo modnemi we F rancy i jedwabne sk a rp e tk i ,  żywym 
tym kolorem zafarbowane. Pokazało się j e d n a k ,  że noszenie 
takich  skarpe tek  wywołuje na nogach krosty  bardzo bolesne, 
a przytem w całem  ciele gorączkę,  ból głowy i mdłości. 
W zmiankujemy o tych niebezpiecznych skutkach  noszenia 
ubioru  farbowanego kóralinem, aby uprzedzić o tćm publicz­
n o ść ,  jeżeli d rogą mody upowszechnią się i u nas ubiory 
tego koloru.

N aw et pop ió ł ,  otrzymany z węgli kam iennych, posiada 
skuteczne, użyźniające własności,  k tórych spożytkowanie s ta ­
ra ją  się te raz  upowszechnić w rolnictwie, we F lancy  i bowiem 
powszechnie dotąd gospodarze m niem a li , że popiół z węgli 
kamiennych nie może służyć do nawożenia ziemi, ponieważ 
j ą  psu je ,  to je s t  n ieurodzajną czyni. Z tąd ,  jakkolwiek 
użycie tu  na opał węgla kamiennego je s t  już  rozpowszech­
nione, popiół otrzymany z niego wyrzucają za p ło t,  jakby on 
był nieużytecznym. Ilość tych popiołów, tracona  co rok, je s t  
og rom na, a to z największą s t ra tą  dla ro ln ic tw a, k tóre  mo­
głoby sobie ich nabyć wielkie masy nagromadzone około 
fabryk opalanych węglem kam iennym , a to bez kosztów i za­
chodów, bo je  tylko kłaść na wozy i wywozić w pole. Aby 
prze łam ać te uprzedzenia,  w wielu stronach zrobiono z teroi 
popiołami doświadczenia na  m a łą  i na wielką skalę i wszy­
stkie dotąd okazały się pomyśluemi. Przytoczymy tu jedno

doświadczenie bardzo ciekawe, podane przez J o u r n a l  d ’A g r i -  
c u l  t u r e :  Jeden  z doświadczających gospodarzy napełn ił  w j e ­
sieni trzy doniczki od kwiatów samym czystym popiołem 
z węgli kam iennych , bez żadnego dodatku  ziemi lub czego- 
kolwiekbądź. W jednę  z tych doniczek zasia ł pszenicę 
w d rugą owies, w trzecią zaś nasiona poziomek. Doniczki 
te  wtedy były wpuszczone w ogrodzie w ziemię i pozosta­
wione odtąd samym sobie. Kiełkowanie tych trzech gatunków  
ziarn odbyło się podczas zimy ja k  na j lep ić j , tak  że w m arcu 
m łode roślinki przedstaw iały  ja k  najpomyślniejszy widok. 
W kwietniu pszenica, owies i poziomki odznaczały się bujną 
wegetacyą. Podczas całćj następnćj pory rośliuy te przed­
stawiały się zawsze jednakow o ja k  najlepiej.  Pszenica i owies 
dojrzały wybornie, wydały z iarna  wielkie i dobrćj wagi. 
S łom a pszenicy miała wysokości półtrzecia ło k c ia ,  owsa zliś 
dwa łokcie. Co zaś do poziomek, to te były ja k  najpiękniej­
sze, wegetowały bujnie aż do października, w k tórejto  porze 
zostały przesadzone na zagonki, gdzie jeszcze teraz są naj- 
zielensze i najsilniejsze z pomiędzy innych jednocześnie z niemi 
ale wprost w ziemię wsadzonych. Zatem bez najmniejszego 
dodatku ziemi lub nawozu sam popiół z węgli kamiennych 
wystarczył w tej próbie do wyżywienia roślin pszenicy i owsa 
aż do dojrzenia ich z ia rna ,  a u trzym ał bujnie przez rok cały 
posiane na nim poziomki. Trzeba nadto  pam iętać i o tćm, 
że popioł z węgli kam iennych, oprócz swych użyźniających 
w łasności,  posiada jeszcze przymiot kruszenia  zbyt ścisłej 
ziemi. Nietylko, że wiele doświadczeń wykazało skuteczność 
tego popiołu jako nawozu, ale jeszcze wiele już  razy doko­
nywane z mm analizy chemiczne wykryły jego składowe 
części jako  przydatne do użyźnienia ziemi. M ędzy innemi 
już  sławny Davy zwracał uwagę gospodarzy na popiół z wę­
gli kam iennych, pokazując, że w składzie swoim w stosunku 
zmiennym, a to odpowiednio do miejsca pochodzenia wę«|j 
zawierał on sia rkany  potażu, w apna ,  węglan wapna krze­
m ionkę , glinkę i t. p. Z powodu obfitości potażu w swym 
składzie popiół ten szczególniej może być pożyteczny pod 
rośliny wiele tego p ierw iastka do swej wegctacyi wymagające 
ja k  owies, rośliny pastewne i t. p. Że u nas popiół ten nie 
zwrócił na siebie uw ag i,  to pochodzi z tąd ,  iż używanie węgla 
kamiennego na opał nie je s t  powszechne, "lecz tylko m ie jscow e; 
nadto, że w ogóle gospodarze nasi z nagannem  lekceważeniem 
obchodzą się z pospolitemi wiejskiemi nawozami, pozwalajac 
n. p. deszczowi wypłókiwać gnój,  rozrzucany przez trzodę 
chlewną; gnojówce płynąć sobie swobodnie, gdzie tylko zechce 
byle nie na pole; zwyczajny popiół wyrzucać za p ło t ,  cho­
ciaż to łąki i pastw iska powinny posiadać przywilej wyłącz­
nego korzystania z tego przewybornego środka ich użyźnienia. 
Otóż to są główniejsze użytki,  jakie dziś otrzymujemy z wę­
gla kamiennego, którym opalają  za granicą wszystkie loko­
motywy na kolejach żelaznych, machiny, całej ta k  potężnćj 
m arynark i parowćj i nieprzeliczonych tysięcy fabryk. Nie 
dziw za tem , że, widząc tak  ogrom ne, a z każdym rokiem 
zwiększające się zużycie kamiennego węgla, wielu poczyna 
się k łopotać ,  co będzie później, skoio  się wszystkie pokłady 
jego wyczerpią, bo nie ma wątpliwości najmniejszej, że to 
p rędze j ,  czy późnićj musi nastąpić. Idzie o to tylko, kiedy 
to fatalne wyczerpanie pokładów węglowych n as tąp i ,  w czćui 
właśnie uczeni pogodzić się nie mogą. Dwa są sprzeczne 
tu ta j  zdan ia :  jedni utrzymują, że przy ta k  ogromnie zwiększa­
jącej się z każdym rokiem produkcyi węgla już w drrndćj 
połowie przyszłego wieku osta tn ia  łopa tka  węgli wsypaną 
zostanie pod ognisko jakiej maszyny; drudzy znowu, oparci 
na  równie trudnych do zaprzeczenia dowodach, naznaczają 
ten  kres dopiero za parę  tysięcy la t  przy największćm po­
większaniu się ciągłego zużycia węgli. Nie wchodząc w ba­
danie tego sporu, jako  nie należącego do naszego przedmiotu 
możemy powiedzieć tylko, że obiedwie strony dopuszczają się 
przesady w swych obliczeniach. W ęgie l  kopalny, ponieważ 
pokłady jego z samej natury  jego utw oru muszą być ogra­
niczone, wyczerpie się kiedyś zupełnie t a k ,  że i śladu° po 
nim nie będzie. Wyczerpanie to może dopiero za jakie
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kilka se t la t  nas tąp ić ,  ale skoro nastąpi , to je ­
dnak  i tak  świat wtedy nie zginie , bo z postępem czasu 
dokonane być muszą jakieś nowe wynalazki,  k tó re  zastąpią 
użycie węgla do wydawania sztucznego c iep ła ,  a p arę  pod 
względem produkcyi siły. Dziś już  nawet tyle postąpiono na 
tćj drodze poszukiwań zastępczych środków węgla i pary, że 
naw et wątpić o tćm niepodobna. Wielkie wynalazki tak, 
j a k  wielcy ludzie, nie pojawiają się nigdy przedwcześnie, bez­
celowo, ale wtedy dopiero, skoro konieczna potrzeba ich po- 
jaw’U nas tąp i ,  skoro wszystkie warunki w ludzkości wypeł- 
nionemi zos taną ,  aby one i oni mogli być zrozumiani i przy­
jęci.  O przyszłość możemy być spokojni,  bo, co je s t  nie- 
uchronnćm do rozwiązania zadaniem wieku, zawsze w swym 
czasie dopełuionćm zostanie pomimo wszelkich przeszkód, 
a może to nawet dla nich właśnie najgłówniej. Niepodobna 
je s t ,  abyśmy się tutaj wdawali w pokazywanie tych wszyst­
kich usiłowań, k tó re  już są  dokonane dla wynalezienia no­
wych sił w celu zastąpienia pary. Zastanowimy się tylko 
nad elektrycznością na  tym jej s topniu ,  na  jakim  była na 
ostatniej paryzkiej wystawie reprezentowana w całym swym 
dotychczasowym postępie, zmierzającym ku zastąpieniu pary. 
Poprzednio jednak  musimy tu wspomnieć o nowem we F rau -  
cyi zastosowaniu do produkcyi ciepła oleju skalnego, który- 
to  wynalazek ma dla nas wielką doniosłość, nie zapominajmy 
bowiem, że K anada  i podgórze karpack ie  dziś posiadają 
najobfitsze zapasy tego p łodu  w swej ziemi. Otóż ważność 
kwesty i używania oleju skalnego, (nafty, petroleju,) do ogrze­
wania machin parow ych, k tó ra  już  od daw na zajmuje świat 
przemysłowy tak  we F ran cy i ,  ja k  i w innych k ra jach ,  zro­
b iła  niedawno jeden wielki k rok  ku swemu rozwiązaniu. 
Dwóch urzędników Kolei Żelaznćj Orleańskićj zrobiło cie­
kawe odkrycie, k tóre  tu  podajemy. Wiadomo, że w krajach 
gdzie węgiel kamienny je s t  powszechnie używany na o p a ł’ 
koleje żelazne i wielkie fabryczne zakłady parowe są  zmu­
szone dla zużytkowania swych pokruszonych węgli, w zuacz- 
nych ilościach gromadzących się ,  używać ich w postaci ce­
gie łek , do k tórych  wyrobu potrzebne są pewne istoty tłus te  
lub  żywiczne, k tó re ,  zlepiając razem te  okruchy węgla ka- 
mienuego, powiększają zarazem ich własności kaloryczne czyli 
p rodukujące ciepło. -Otóż PP. Gazagne i Urales poczęli wy­
rab iać  z takich pokruszonych węgli cegiełki, do których 
sk ła d u  w dość małej ilości wchodzący olej skalny, jako jeden 
ze środków zlepia jących, pozwolił współubiegać się tym no­
wym cegiełkom bordońskim (les briguettes bordelaises) nie- 
tylko z tak iem i cegiełkami angielskiemi i belgijskiemi, natu­
ra ln ie ,  że nie z pe t ro le jem , lecz z innemi dodatkami wyra- 
b ianem i,  ale nawet z samym węglem najlepszego gatunku. 
Musimy tu  dodać ,  że cegiełki wyrabiane w Bordeaux , k tóre  
s łuży ły  do pierwszych prób w stósownie do tego urządzonych 
piecach, sk łada ły  się głównie z py łu  węgli francuskich, wcale 
nie odznaczających się dobrocią. Jakiegobądź więc gatunku 
będą te okruchy, użyte do wyrobu cegiełek, je s t  niezawodnem, 
że przy metodzie PP. Gazagne i Urales otrzym a się m ate-  
ry a ł  opałowy, wydający płomień d ług i,  a zatćm  tćż i bardzo 
znacznej siły kalorycznej. Nadto  ceua wyrobu tych cegiełek 
wedle tćj nowćj metody je s t  tak  znacznie niższa od dawniej­
szych, że przy użyciu tych cegiełek będzie można osięgnąć 
znaczną oszczędność zwykłych kosztów opału. Źe ta k  jest,  
to  już  z tego względu samego musi pochodzić, iż, ja k  wia­
domo, do wyrobu zwyczajnych cegiełek nieodbicie je s t  po- 
trzebnćm  przemywanie pyłu  węglowego, co je s t  uciążliwą ro­
b o tą ,  a  k tó re  je s t  zupełnie niepotrzebnem przy fabrykaeyi 
cegiełek bordońskich. Największy pożytek tego wynalazku 
zasadza się na  stósunkowem użyciu oleju skalnego i dodatku 
do okruchów pewnćj istoty obficie się znajdującćj,  a  ztąd 
bezcennćj, k tó ra  posiada zdolność wciągania w siebie doda- 
nćj nafty. Jakkolw iek wynalazcy swoje o d k ry c ie '  zachowują 
w tajemnicy, sądzimy, że tą  is to tą  dodawaną będzie po prostu 
glina, której użycie widzieliśmy w Belgii do wyrodu cegiełek 
węglowych. Podobno Kolćj Żelazna Południowa (du Midi) 
we Francyi zamierza robić próby na wielką skalę z temi ce­

giełkam i bordońskiemi. Jeżeli zatćm doświadczenia wykażą 
spodziewaną skuteczność tego w ynalazku, to  stanie on się 
podstaw ą znakomitćj oszczędności o pa łu ,  używanego przez 
koleje, m arynarkę i fabryki. J e s t  jeszcze i to bardzo ko- 
rzystnem , że te nowego wynalazku cegiełki mogą być za ­
równo używane do maszyn parowych s ta łych,  ja k  i przenoś­
nych , bez koniecznej przemiany ich konstrukcyi,  ja k  również 
obawy o ich przez to uszkodzenie. Wynalazek PP. G azagne 
i Urales*) pozwoli wszystkim kopalniom węgla przerobić swe 
okruchy na miejscu za raz ,  i to bez przemywania, na cegiełki 
równie dobre, a wytrwalsze podczas przewozu ich, niż wszel­
kie dotychczas używane podobne cegiełki. Wedle dotąd do­
konanych prób można ocenić, że przez użycie cegiełek bor­
dońskich zyska się 1 na 7 oszczędności. J e s t  to zatem wiel­
kiej wagi wynalazek nietylko dla kopalni węgla, ale jeszcze 
dla przemysłu i dla k ra ju  naszego, produkującego tak  obficie 
naftę n a  stokach K arpat .

Wiadomości rolnicze.

Wystawa produktów rolniczych i gospodarczo-technicz- 
nych fabrykatów w Wrocławiu.

(Dokończenie).

W ra c a ją c  do t r z e c i e j ,  ś ro d k o w ej ,  sa li ,  w idz ieć  by ło  m o ż n a  zbiór  roz ­
m a i ty c h  podków, p rz y k u ty c h  do k o p y t  k o ń s k ic h  w n a tu rz e ,  i p o p ra w n y c h  
n a rzędz i  do k u c i a  k o n i ;  z b ió r  szczęk  k o ń s k i c h ,  p r z e d s t a w ia j ą c y  ro z m a i te  
l a t a  od ź reb ięcego  do n a j s t a r sz e g o  w ie k u  k o n i a ;  h i s to ry c z n e  p rzeds taw ien ie  
(w  m o d e lach )  rozwoju  p łu g a  w e  w sz y s tk ic h  f a z a c h  od  c z a s u ,  g d y  go R z y ­
m ia n ie  zaczęli  używ ać  w fo rm ie  p ros tego  n a rz ęd z ia ,  ry jącego  ledwo z iem ię ,  
aż  do jeg o  u d o s k o n a le n ia  w szec h s t ro n n eg o  w n a s z y c h  c z a s a c h ;  dale j t a ­
k ież  h i s to ry cz n e  p rze d s ta w ie n ie  rozwoju  m l o c a r n i ; nakon ie c  p rz e d s ta w ie n ie  
w  7 ob raz ach  rozw oju  h o d o w li  m erynosów .  W s z y s tk ie  te  w z m ia n k o w a n e  
p rz ed m io ty  p rz y s ł a ł a  A k a d e m ia  R o ln ic za  p ro szk o w sk a .

P a n  E .  R em e r  z G orze l ic  (G or l i tz )  w ystaw ił  ro zm a i te  z ie ln ik i  d la  
ro ln ików,  zbiory m in e ra łó w ,  owadów, p ie rw sze  i d rug ie  n ie zbędne  d l a  
każdej s z k o ły  ro ln icze j.  W y s t a w c a  te n  u k ł a d a  i s p rz ed a je  p o dobne  zbio ry  
z ak ład o m  n a u k o w y m .

W tej sali b y ła  jeszcze w y s t a w a  n a s io n  ro ś l iu  p a s t e w n y c h ,  w  je d n ę  
całość  u g ru p o w a n y c h ,  w  n a j ro z m a i t s z y c h  g a t u n k a c h ,  a  więc n a s i e n i a  k o n i ­
czyn,  r o z m a i ty c h  t raw ,  ser rade l i ,  ł u b in u ,  wik i i t.  d.

P r z e c h o d z ą c  do m a łe j  s a l i  obok  n a  lewo, spos t r ze g łe ś  zbiór roślin  
ha n d lo w y c h ,  dz ie lący  się n a  d w a  p o d o d d z ia ły :  ro ś l in  o le jnych  (m a k u ,  rze -  
piu, ry d zu )  i roś l in  k o rz e n n y ch ,  do j a k i c h  zal iczono  i t a b a k ę ,  k tó re j  liście 
obficie bardzo  w y s t aw io n e  b y ły  w  p ię k n y c h  e x e m p la r z a c h ,  w raz  z g o to w y m  
fa b ry k a te m  z ty c h ż e ,  k ra jo w e m i  c y g a r a m i ; dale j c zo sn ek  , ch rz an ,  chm ie l .  
T en  o s t a t n i  w idzieć  by ło  m o ż n a  w  ś l i c zn y c h  g a t u n k a c h ,  zachw yca jących  
py sznym  a ro m a te m  i k o lo re m .

T u  um ieszczony  by ł  dale j zbiór z ia rn  n a j ro z m a i t s z y c h  zbóż i ro ś l in  
s t r ą c z k o w y c h ,  pom iędzy  k tó re m i  p o d z iw ia n o  ży to  p i rn a w sk ie  ( P i r n a u c r  
R og g en )  [ P a n a  H. D e g en k o lb  z R o th w ern d o r f  pod P i r n ą  i b ia łą  psze n icę  
P a n a  H .  D i t t r i c h a  z S e i ten d o r f  pod  F r a n k e n s t e i n e m ,  ju ż  p re m io w a n ą  n a  
wystawie  londyńsk ie j  (1862) i p a rysk ie j  (1 8 6 7  r.). Dwaj ci P an o w ie  d o ­
s ta l i  s reb rn e  m edale .

T e ra z  n a s tę p o w a ły  g r u p y  roś lin  fa rb ie r s k ic h  a  z a tem  m a r z a n n y  ( ru b ia  
t i u c to ru m ,  K r a p p ) ,  re z ed y  fa rb ie rsk ie j  ( r e sed a  l u t e o l a ,  W a u )  i u r z e tu  f a r ­
m ersk iego  ( i s a t i s  t inc to r ia ,  W a i d ) ;  dalój  roślin  w ł ó k n i s ty c h ,  a  z a tóm  ln u ,  
konopi,  k tó re  widzieć  m o ż n a  b y ło  we w sz y s tk ic h  f a z a c h :  n a s i e n i e ,  ro ś linę ,

* )  O w y n a laz k u  t y m  donos i l iśm y ju ż  w 3 0  n u m e rz e  Z i e m ia n in a  
z p rzesz łego  ro k u .

P rzyp .  R edekcy i .
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Jen  surowy, ta rty , trzep an y , przędzę, n ici, wreszcie p łótno snrowe, bielone, 
aż do najcieńszego p łó tn a  bielefeldzkiego. Taksam o konopie: nasienie, 
włókno surowe, roszczone i wszelkie wyroby z konopi: liny , powrozy itd. 
P rzychodziło  się następn ie do d zia łu  roślin okopowych, a  m ianow icie kar­
tofli, k tó rych  najrozm aitsze w świecie g a tu n k i reprezentow ane były.

W  następnych  sa lach  wystawiono przerobione już  p roduk ta  ziem i, 
a  zatem  na  samem czele najrozm aitsze m ąki z rozm aitych  m łynów paro­
w ych i nieparow ych, w iatraków  i t. d ; kasze, krupy, ja g ły  i t. d . N astę­
pow ały m ączki i syropy z m ą c z k i, sago, m akarony, ex trak ty  słodowe itd. ; 
dalój wyroby roślin o lejnych , a  zatem  rozm aite oleje m akowe, rzepakowe, 
rydzowe, siem ienne; sm arow id ła , tłuszcze, m akuchy, pokosty, wszystko 
bardzo gustow nie ułożone i ugrupow ane w odpowiednich naczyniach tak , 
że o pow alanie się tem i tłustościam i nie było obawy.

N astępow ały wyroby z buraków , a  zatem  rozm aite rafinow ane cukry 
w głow ach i tłuczone faryny ; dalej w ystaw a najrozm aitszych spirytuozów, 
a  zatem  w in , w ódek, likierów , araków  i piwa. Ja n  Gotz z Okocim ia 
w G alicyi dostał srebrny m edal za piwo. Dalej widzieć m ożna było roz­
m aite  octy, drożdże funtow e, sztucznie przechow ane pasze. P a n  Guradze 
z K oto lina w ystaw ił kiszone siano, P an  Hom eyer z R ączyna (R anzin) bru­
n a tn e  siano. Król. M uzeum R olnicze berlińskie i Tow. R olnicze Nassaw- 
skie p rzysłały  siano tłoczone na  daleki tra n sp o rt, a  pierwsze prócz tego 
także  na  dalek i transport zastosow aną skoncentrow aną paszę dla koni już 
um ieszaną i ściśn ioną, sk ładającą się z porzniętego na  sieczkę siana i gnie­
cionych ziarn.

N astępow ała w ystaw a rozm aitych  wyrobów słom ianych , tworzących 
poboczne zajęcie w ieśniaków, a zatem  kapeluszy  słom ianych, p lec ianek  do 
w ycierania nóg, w arkoczy do obijania szczelin dla w strzym ania przewiewu, 
szczotek i t. d.

W ystawa produktów  zw ierzęcych tw orzyła grupę p ią tą ,  dzielącą się 
na  produkta bydła rogatego, a  zatem  na wystawę m leka zakonserwowanego 
do dalekiego tran sp o rtu , na  o k rę tach , d la w ojska i t .  p .;  m asła , serów 
ro zm aitych ; n a  wystawę produktów  z ow iec, a  zatem  próbek weln pranych 
i nie pranych. T a  część wystawy ślicznie by ła  u łożona i ład n y  bardzo 
przedstaw iała  widok. Próbki wełn, m istern ie bardzo w ładnych slojkach 
lub w kosm yki w stążeczkam i przew iązane ułożone, m ieściły się w puzdrach 
i pudełkach  za szkłem . Z Polaków  w ystaw ił tu  próbki swej wełny P an  
K o n stan ty  Sczaniecki z M iedzychoda pod Śrem em , za k tóre dosta ł srebrny 
m edal, i P a n  R udziński z R udna pod L ip tin , k tóry  dostał zloty i srebrny 
m edal. W padał w oczy pięknie bardzo wyrobiony bukie t z wełny mie- 
dzychodzkiej za szkłem .

Królew skie Rolnicze M uzeum berlińskie p rzysłało  do tego oddziału 
piękny bardzo zbiór w ełn ko lonialnych au stra lsk ich  i am erykańsk ich , jako  
i  pouczające bardzo zestaw ienie wyrobów w ełn ianych  we w szystkich fazach 
od surowej wfełny aż do najpiękniejszego ju ż  sukna. Podobne zajm ujące 
zestaw ienie w ełn w rozm aitych stadyach  przysłał B an  H errm ann i syn 
z. Bischofswerdy. W zw iązku z wystaw ą surowych w eln by ła wystaw a 
najrozm aitszych wyrobów w ełnianych, od najgrubszych do najpiękniejszych 
i najcieńszych sukien.

Jako dalszy ciąg g rupy piątej wystawione były  w sali następnej pro­
d u k ta  jedw abnicze, a  zatem  kokony i jedw ab surowy we w szystkich fazach 
aż do najpiękniejszych m atery i. T u  w idziałeś także m odele w szystkich 
z jedw abnictw em  związek m ających m aszyn. N astępow ały p rodukta pszczel- 
nicze : miód surowy i do p icia '; modele najrozm aitszych uli i najnow szych 
m aszyn i narzędzi używ anych w pszczeln ic tw ie , na p rzykład  model m a­
szyny do w ypróżniania miodu z plastrów  przez siłę odśrodkową (Honig- 
entleerungsm asch ine), a  zatem  nie przez w yciskanie; dalej model prasy do 
w osku. W związku z tem  by ła w ystaw a wosku i wyrobów woskowych, 
świec, stoczków i t. d. K ończy ła oddział ten  produktów  zwierzęcych wy­
staw a wędzonego m ięsa, słoniny, sm alcu i t. d.

O ddział szósty i o sta tn i w naszym  opisie tw orzyły fabrykaty  płodów 
w ydobyw anych wprost z z iem i, a zatóm  torf w rozm aitych g a tu n k ach :
tłoczony, suszony i t. d. (Z Polaków  przysła ł P an  K . Sczaniecki swoj |
torf z M iedzychoda); węgiel k am ien n y ; wyroby ceg lane; cegły, k linkry , 
sączki, w yloty do n ich  i t .  d. . za k tóre dosta li m edal z ło ty : Pan C. Frie-
den thal z Giessm ansdorf pod Nissą (Neisse) na  Ś ląsku (za rozm aite wy- I
roby g lin ian e , ornam enty , k om ink i, figury i t. d .); P an  L any  e t Comp. j

w C arłsruhe za c em en t; za tensam  przedm iot dostał P an  T . W . Grund- 
m ann w Opolu srebrny m edal.

N a tem  kończę ogólny ten  opis wystaw y produktów , n a  k tórą, pow ta­
rzam  raz jeszcze, dla niezm iernej ilości wystaw ionych przedm iotów ty lko  
powierzchowny pogląd Czytelnikowi dać m ogłem .

• R O Z M A I T O Ś C I .

—  Z d a n i e  k u p i e c k i e  o w e ł n i e  r a m b u l i e t ó w .  Pew ien ho- 
downik owiec w W ielk. K s. Poznańsk iem  odebrał od znakom itej, w ełną 
handlującej firmy w B erlinie l is t ,  k tó ry  jak o  przyczynek do zrozum ienia 
panującego obecnie ruchu handlowego i celów produkcyi tego płodu gos­
podarstw a wiejskiego w w iernym  podajem y przekładzie.

Szanow ny P an ie !

 P rzez  wyraz .d o b ra  w ełn a“ rozum iem y niety lko  c i e n k ą  su ­
kienn iczą, lecz i czesankow ą w ełnę. W ełna  z ram bulietów  w yłącza zu­
pełn ie  pojęcie cienkości czyli delikatności, ponieważ włos jej je s t szorstki, 
tw ardy i g ruby ; słow em , je s t  ona czemś wszelkiej prawdziwej cienkości 
d iam etra ln ie  przeciwnem. W szystkie nasze stada , k tóre się z ram bulie tam i 
spokrew niły , zostały niem i popsute . H odow nicy sądzą , że w ełna ram bu­
lietów, poniew aż je s t długą i s iln ą , odpowiada zupełn ie  w ym aganiom  fa­
brykantów  wyrobów z w etuy czesankowej, co jed n ak  ma się inaczej z te j 
przyczyny, że ruń  tych  owiec nie posiada potrzebnej zw artości, a włos ich  
je s t gruby, dla czego uprzędzona z niego nić jes t tw ardą i szo rstką , pod­
czas gdy w ełna z negretów  m iękkość, łagodność i średnią cienkość posiada, 
co u weln kolonialnych tylko w części dało się osięgnąć. Szkoda ty lko , 
że w ełna  z negretów  m a zbyt trudno rozpuszczający się tłu sz c z , k tóry  
jeszcze przez karm ienie nad m iarę łubinem  bardziej się pom naża. Nie­
słusznie byłoby w s z y s t k i m  posiadającym  negrety  p roducen tom , k tó rzy  
źle wełnę piorą, robić zarzu t, iż to czynią um yślnie, poniew aż, jeże li woda 
nie zupełnie je s t odpowiednią potrzebie, t . j . jeśli zawiera wapno, i przy 
najlepszej chęci nie da się tłuszcz z w ełny  w yprać należycie. Jeżeli w ła ­
ściciele negretów przy p ran iu  wszelkiego dokładają  s ta ran ia  i nad  miarę 
ich  nie pasą, dążąc zarazem  w hodowaniu do cienkości, ja k a  się da osięgnąć, 
w tedy n ie  potrzebują się obawiać konkurencyi w ełn k o lo n ia ln y ch , podczas 
gdy wełnę z ram bulietów , k tó ra  nie je s t zdatną do fabrykacyi przędzy cze­
sankow ej, an i do wyrobu suk n a  i innych m a te ry i, w krótkim  czasie wszy­
stk ie  w ełny kolonialne prześcigną i z h an d lu  w yprą. To je s t nasze oso­
biste  zdanie.

R acz Ł askaw y P an ie  i t. d.
podp. H e r g e r b s b e r g  i Sp.

—  J a k  p o m n o ż y ć  t ł u s t o ś ć  m l e k a ?  R e c e p ta , jak iej francuzcy 
gospodarze pow szechnie teraz na  to używ ają , je s t nas tęp u jąca :

N a jednę krowę bierze się dwie uncye antym onu sia rk i do trzech 
uncyi nasien ia  koryandru  i trze doskonale na p roszek , z którego można 
zrobić p igu łkę  lub go też w napój wsypać. Potem  daje się krowie jeszcze 
napój, sk ładający  się z ćwierć kw arty  octu  winnego, pół kw arty  wody 
i garści soli, i ten  przez trzy  po sobie następujące dni wlewa się jej na- 
czczo w gardło. Z m leka, k tóre krowy następn ie  d adzą , m a się wyrabiać 
znacznie więcej lepszego m asła , a  sku tek  lekarstw a zadanego m a być 
szybki i napotem  długo trw ający. W jednem  ato li z tow arzystw  ro ln i­
czych Irlaudyi utw ierdziło się zdanie, iż zam iast przepisanych dwóch uncyi 
antym onu siarki pół uncy i takow ego dla jednej krowy w ystarczy.

—  Ś r o d e k  p r z e c i w  p s u c i u  s i ę  j a j .  Psucie się ja j je s t sk u t­
kiem  w nikan ia kw asorodu przez dziurkow atą skorupę. Aby tem u zapo- 
b ie d z , radzi G azeta T uryngska u m a c z a ć  każde ja je  w tłuszczu wieprzo­
wym, a potem  je  na  deskach z dziurkam i poukładać.
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